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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

—  Petersburg 2G W rześnia. —
Ukazem Najwyższym z d. 20  lipca r. b. 

dozwolono rzecz, radcy tajnemu , W .  szambe- 
lanowi, Lr. Jerzemu Gołowkinowi, urządzenie 
w swych dobra<h majoratu.

W czoraj odbył się na smętarzu Smoleńskim 
pogrzeb b. ministra sk a rbu ,  wysoce przez w szy­
stkich poważanego , hr. Kankrina. Jego C. W . 
W . X źę  Michał Pawłowicz zaszczyci! swą o- 
becnością nabożeństwo żałobne po nieboszczy­
ku , i raczył przeprowadzić ciało zasłużouego 
m ęża Stanu.

Przez Najwyższe imienne Ukazy do kapitu­
ły Cesarsko-Królewskich orderów, F l ige l , adju- 
lant Jego Cesarskiej M ości, porucznik lejb-gwar- 
dyi Preobraźeńskiego pułku piechoty,, X iążę 
W a rsz a w s k i , hrabia Paskiewicz Erywański, za 
okazane męztwo i waleczność przy zajęciu w 
dniu 14 czerwca r. b. Andyjskich wyniosłości,  
otrzymał złotą szpadę ,  z nailpisem: »za tuale- 
cznoścn; również szpady złote dyamentauii o- 
zdobioue z nadpisem: »za walecznokc« uzy­
skali: dowódzca 19 dywizyi piechoty, jenera ł  
lcjtnant Kluki von Klugenan, w ciągu całej wy­
prawy do Audii i Dargo odznaczający się wzo- 
roweui męzlweni i rozporządzeniami, tudzież 
dowódzca drugiej brygady 14 dywizyi piechoty, 
jenerał major Bielawski, który w  czasie pocho­
du 7. Dargo do Gerzel Aułu , przykładem oso­
bistej waleczności i nieuslraszoności, ożywia­
jąc  ducha podwładnych mu żołnierzy, mężnie 
odpierał napady licznych band nieprzyjaciel­
skich.

Najwyźszemi reskryptami mianowani zosta­
li kawalerami orderów: je n e ra ł - le j tn a n t  x iążę  
BcLutow, za gorliwe wypełnianie poruczeń da- 

t=nycb mu w czasie wyprawy do Andyi, św. 
Rówuega Apostołom xeia Włodzimierza 2  klas- 
sy; jeuerał-major,  dowódzca 2  brygady 14 dy­
wizyi piechoty, x ż ę  Kudaszcw, w nagrodę gor- 
iwej służby, ciągłych trudów, i roztropuych

rozporządzeń przy dostawieniu transportu ż y ­
wności z uroczyska Klrka do głównego oddzia­
łu wojsk czynnych, s'w. Anny 1 klassy; r z e ­
czywisty radca sianu Titow, który jako nad­
zwyczajny poseł i minister pełnomocny przy 
Porcie Otlomańskiej, przyłożył się do ustale­
nia związków przyjacielskich pomiędzy Rossyą 
a T u reyą ,  ś\y. Anny 1 klassy.

Miasto Tomsk w Syberyi uległo pożarowi 
w dniu 27 czerwca. Spłonęło przeszło 100 do­
mów. N. Pan ofiarować raczył dla n ieszczę­
śliwych pogorzelców 10,000  rubli s r . ,  a ze 
składek współ-obywateli zebrano 11,000 r. sr .

—  W iedeń  27 W rześnia  —
Onegdaj powrócił x ź ę  Mcternich do tutej­

szej stolicy.
Rząd Królestwa Węgierskiego poslanowńł za­

łożyć magazyny zboża , aby zabezpieczyć kraj 
od zbytniej jego drogości.

— Berlin  1 Października. —
Tajny minister stanu i gabinetowy, baron 

Biilow, otrzymał na własne żądanie uwoluicuie 
od służby, w  miejsce zaś jego miauowany zo­
stał ministrem spraw  zagran icznych , dotych­
czasowy poseł przy dworze auslr. jenera ł-ba r .  
Canitz.

W  miejsce dotychczas przy dworze tutej­
szym zawierzylelnionego posła belgijskiego, j e ­
nerała Willmar, przeznaczony tu został p. Wo- 
thomb, który właśnie przybył do Berlina.

Szczeciński parostatek S te tt in , płyoąe z 
Swinemiindc do Szczecina, spalił śię całkiem 
d. 28  w rześ. ,  w  skutku wybuchłego na pokła­
dzie oguia.

—  Bawarya  —
Do Nympbemburga przybył d, 24  września 

x ż ę  Wilhelm p ru sk i , ojciec małżouki królewi­
cza następcy tronu bawarskiego.

—  Paryż  25 W rześnia. —
X żę  Montpcnsier je s t  tu w pierwszych dniach 

paździer. oczekiwany, gdyż król Filip w dzień 
swoich urodzin chce widzieć całą swoją rodzi­
nę  naokoło siebie.
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Bliższe wiadomości, klóre Moniteur udzie­
la o wyprawie przeciw Madagaskar, nadrszty 
tu z wyspy Bourbon. W ładza na wyspń- Bmir- 
bon dowiedziała s ię ,  ź.e posianov, ieniern królo­
wej panującego na Madagaskarze pokolenia Ho- 
w a s ,  wszyscy cudzoziemcy pod karą wygna­
nia powinni, się naturalizować. Na ię wiado 
mość wyprawione zostały z Bourbon korwety 
Bercean i Zele  przeciw T um atane  na Mada­
gaskarze; w drodze spotkały angielsk*ą ko rw e­
tę Conway, która w takimźe zamiarze wysła­
ną Została z wyspy S. Maurycego do Madaga­
skaru. Dowódzcy połączonej flotylli mieli ż ą ­
dać objaśnienia i w razie potrzeby przeciw te­
mu postanowieniu protestować. Chcieli n a j ­
przód w e j ś ć , w ncgęcyacye z władzami Ho- 
wasów; napisał do królowej prosząc » zwłokę. 
Ale ich kroki nie wzięły żadnego skutkuj ich 
pisma pozostały bp* odpowiedzi. Gdy tym cza­
sem mieszkanie jeilnpgo fraucużkiego kupca zo­
stali,* zrabowane , postanowiono wylądować. Nie 
miano jednak żadnej wiadomości o sile Hnwa- 
sów i stanie ioh forlyfikacyj; 300 Francuzów  i 
Anglików wysadzonych zostało na ląd; uderzyli 
niebawem na dwa sz ańce ,  które z bagnetem 
w ręku zdobyli; ale niespodzianie ujrzano się 
przed inureiu 20 stóp wysokim, dobrze działa­
mi obsadzonym i fossą głęboką poprzedzonym; 
ta przeszkoda nie była do pokonania; musiano 
pomyśleć o odwrocie; tymczasem oddział ten 
dozual znacznych strat; "dwóch francuzkich ofi­
cerów poległo, i Anglicy mieli dość zabitych i 
ranionych. Tamataye leży na wschodnim brze­
gu Madagaskaru w krainie Bet uisarus. Nim po­
kolenie Hewasów zwyciężyło i podbiło inne lu­
dy na tej wielkiej wyspie, zostawa/o miasto 
Tamataye z całą okolicą pod władzą miejsco­
wego naczelnika, którego Francya wzięta by­
ła  pod swą opieką. Badania, król Howaiów, 
poprzednik teraźniejszej królowej Baoayolo Ma­
niaka , zagarnął pierwszy pod swą władzę kraj, 
ktorego stolicą je s t  Tamatawe. Przy te : oko­
liczności, Francuzi przedsięwzięli w r. 1826 
wypraw ^ do Madagaskaru, w której zdobyli 
Tamatawę; później opuszczono to miasto, w 
skutku zawartego z Rada mą traktatu pokoju i 
handlu. T a rn a la e e  je s t  miejscem, gdzie ua 
całej w yspę  najwięcej odbywa się interęssów.

Journal Ą fr iyu e  zapew nia ,  źe marszałek 
JJugeaud przedstawił swe żądanie o powiększe­
nie mu pensyi do 500,001) fr., ale ce-ntralny 
komitet ministerstwa wojny oświadczył się prze­
ciw temu.

Heralda dz. M adrycki, donosi z Gibraltaru 
m d  dniem 12 września Rozeszła się wieść, 
źe  Abdelkader ukazał się w okolicy Rif, i że 
tameczne pokolenia oświadczyły się za tym fa­
natycznym wojownikiem, który ma się znajdo- 
w ać  na czele 6 ,000  piechoty i 1.00(1 jazdy . 
Pierwszym czynem A % l-K a d e ra  by ło .jak  mó­
wią , ze kazał nciąć głowy przeszło 20  Mau­
rom , k tórzy  służyli za llónaczów  lub pośre ­
dników między Arabami t miastem hiszpanskiem
Melilla.

*

— Londyn  22 W rześnia .—
Z 8  liniowych okrętów złożom, flota ew o­

lucyjna powróciła dnia 19 z Kork do Plymouth. 
Dotychczasowi je j  dnwódzca, Wiceadmirał P ar ­
ker ,  musiał dla słabości zdrowia złożyć do wódz- 
two, a Wiceadmirał Sir Samuel PyoC w miej­
scu jego zatknął swoją banderę na okręcie S t . 
Fincent.

Aberdeen Journal ogłasza wiadomość: j a ­
koby rlrólowa Wiklorya miała zamiar odwidzić 
lir. Aberdeen w Szkocyi , za bezzasadną.

Biskjp w Balh i W ells ,  wuj Lorda Ellen- 
borugli , u in ir t  w tych dniach w bardzo sę­
dziwym wieku.

W  mieście Konmore żyje niejaki Herlihi, 
który skończył właśnie lOó lat swego wieku; 
chocir.ź swe życie przepędził jako biedny w y ­
robnik, j e s t  zawsze silny i czerstw y, chodzi 
zaw sze boso i zgolą głową rzecz szczególna, 
że jego żooa m-.jąra lat 104 cieszy się" równie 
jak  on dobrem zdrowiem.

Od niedawna spostrzega ją , źe różne gatun­
ki ryb, mianowicie szczupaki i w ęgorze, dot­
knięte są chorobą, od których wielka icli licz­
ba ginie. Takie ryby mają podniebienie pokry­
te wrzodziankaroi i żołądek zapełniony m a te­
ry ą klejowatą zielonawa W ęgorze ' mają cały 
brzuch pokryty plamami krwistego ko lo ru ,  a 
często pysk zapełniony krwią zsiadłą. To z ja ­
wisko spostrzeżone najprzód w rzece Barrow, 
ukazało s ię -i  w innych mifj»cach.

Dzienniki Dublińskic zgadzają się, że tego- 
roczuy zbiór ziemniaków w Irlandyi jest najob­
fitszy, jaki kiedykolwiek miał miejsee

Rozesłany został okólnik od rządu do Sę­
dziów śledczych (coroner),  zalecający im, izby 
z większą niż dotąd starannością wyszukiwali 
przyczyn  i szczegółów zdarzających się w wiel­
kie, liczbie nagłych śmierci i nieszczęśliwych 
przypadków. Z następującego wykazu za rok 
przeszły, można sądzić o ważności tego rodza­
ju  wypadków. Prócz samobójstw egzekuoyj, 
kilku przypadków wątpliwych 97L niedokła­
dnie w yśledzonych , zginęło w ciągu tego r. 
3 ,895 ludz.i z uderzeń odniesionych na drogach 
żelaznych, przez wypaduicuie z powozów i u- 
padek z koni; 1950 było ulomouych, 3957 zg i­
nęło w pożarach , 188 od przypadkowego o t ru ­
c ia ,  65 z przyczyn niewiadomych, 83 zam or­
dowanych.

R o z m a i t o s c L .

TAJEMNICA STAREGO M A ŁŻEŃ STW A
(Dokończenie.) *

„Proszę!“  z a w o ła ł  Major
,;Przynajmnie|“ —*-imK.jł pan Kajetan dai^i —  

„ m ó g ł  sobie mój ry w a l  tyo. sposobem tę rzecz t ł ó -  
m aczyć , i zaczął narzekać iż ja nieszczęściem jego 
jestem- iż gd y b y  nie j a ,  życie jego doznaw ałoby  
rajskich ro skuszy , i podobne inne p lótł niedorze­
czności , które w  końru tak wszelką miarę p rz y ­
zwoitości p rz e b ra fy ,  ż sama pani K a jd a n o w a  za­
klinać go musiała , aby  m ilc z a ł , g d y ż  nie p o w m -
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na takich w )ra z ó w  słuchać. Rozstali się z żalem, 
a ja w yszedłem  z m oji,  nieszczęsnej kryjów ki.  
C óż  b y ło  czynić? Mo|a żona kochała kogo inne­
go  lub b y ła  hlizką kochania. Nigdy jeszcze
zazdrosny człow iek nie d o z n a ł ,ty le  męczarni,  ile 
ja doznałent wówczas. T ys iąc  rozinajtych pomy­
s łó w  k rz yżo w ało  mi się po głowie. Po upiynie-  
niu trzech dni przyszedł do mnie s łu ż ą cy  i oznaj­
m ił  mi, iż kucharz chce ze mną mówić.

„K u c l ia rz '* ‘ zapytałem zadziwiony. „ I  czegóż 
on chcc odemnie?"

„C h c e  (ię zapewne o coś prosić ;"  ozwała się 
moja żona. „P o zw ó l inu p rzy jść ."

„Przezemnie,‘ ‘ odpowiedziałem; „nie ma tu ,za-  - 
dnych sekretów; niechaj wnijdzie."

Kucharz w szed ł  do pokoju , blady, zmieszany,
Z tajcmniczem wejrzeniem."

„ C ó ż  się lam stało, M acie ju?" za w o ła ła  moja 
żona. „Czcgóżeś  taki przerażony?"  .

„ O  b a n i , "  odybk.ł Maciej d rż ą c y  z przestra- - 
chu; „o  pani, gdyb yś  wiedziała.. ."

„ I  cóż w ięc , m ów że!"
Pokazało się z opowiadania kucharza, iż otrzy­

m ał b y ł  list licz podpisu, w którym załączony b y ł  
ban knot* ty siąca z ło ty c h ,  wraz z przyrzeczeniem 
nadesłania 11111 drugiego podibnego banknotu, je­
żeli do p ir o ż k ó w , które tylko" dla mnie p rzy rzą­
d z a ł ,  przymiesza proszku jaki mu wraz z pismem 
oddano. Dla zaspokojenia go wyrażono w  liście, 
iż ten proszek o wiele p ir jż k i  smaezniejszeim u -  

. czyni. Poczciwy Maófćj w rę cz y ł  mi list z ban­
knotem i d o b y ł  także proszek z kieszeni. O bej­
rzałem preparat, posypałem trochę proszku na cu­
kier i dałem to zjeść p iesk o w i,  którego moja żo­
na bardzo lubiła. W  kró lic  po zażyciu tego p r o ­
szku zaczął biedny piesek widocznie trętwieć, ó -  
czy mu p o b ie la ły ,  a po chwili padł n ieżyw y na 
ziemię.

„ O  Boże , to trucizna!" zaw o ła ła  moja żona, i 
rzuciwszy mi się w objęcie, zalała się łzami.

Kucharz struchlał z przestr n hu i n a le g a ł , a -  
bym  czemprędzej poszedł z nim na policyę i u-  
czym ł doniesienie. Lecz ja zachowałem sjjohoj­
ność i pochwaliłem  jego przy k ład ną  wierność.

•  W yznałem  iż winien mu jestem ż y c ie ,  i dałem 
mu banknot tysiąca złotvch , zamiast owego który 
mu przyrzeczone— a w końcu zaleciłem m u , aby 
m iał baczne oko na moje pirożki. —  G dyśm y się 
sam na sam z inoją żoną zostali, zaczęła biedna 
p łakać  i o kryw ać  mię pieszczotami.

„ k t u  inny b y łb y  może rad b y ł  w idzieć 'pier­
wsze spotkanie mojej żony z jój wielbicielem; lecę, 
ja  byłem  tak p ew ny skutku, jakie to okropne od­
krycie  na niej sp ra w iło ,  iż nie w ąlpiłem  b ynaj­
m niej,  że go już więcej ani widzieć nie zechce. 
J a k o ż  w istocie, przerażona ^lamiętnośi i ą , która 
pana Cypryana do tak podłego podstępu p rz y ­
w io d ł a ,  kazała mu oświadezyE, iz po tern, co mię­
dzy niemi zaszło, nic powinien progu naszego do­
mu przestąpić ;— czcm mój ry w a l  rozgniewany, za­
niechał dalszych zabiegów około mojej żony, i 
w kró lce  sam się ożenił.

„N ie  ma co m ów ić ,"  o zw ał się major , gdy 
pan Kajetan opowiadać p rz e s ta ł ;  jestto straszny 
w y p a d e k ;  nie dziwię się ju '• więcej, że twoja żo­
na spi zeciwia się związkowi swego syna z panną 
Cecylią . Zastanawia mię tylko , że ty sain tego 
wstrętu do pana Cypryana  nie zdajesz się p o­
dzielać."

Wstrętu do pana C y p ry a n a !"  o drzek ł  s tary za­

zdrośnik." T o ż  myślisz, że on w  samej rzeczy 
chciał 1111’ę struć.

W szakże tak b y ło . "
„G d zież  z n o w u ! J a  to sam U rzecz u ł o ż y łe m . 

Jam  to napisał ów  list do poczciwego Macieja , ; 
pos ła łem  mu truciznę."

, T y  sam, panie Kajetanie?"
Nie inaczej. Mój r y w a l ,  mieniąc mię jed yną  

przeszkodą swojego szczęścia, nastręczył mi ten 
p o m y s ł ,  którego zręczne wykonanie uwolniło mię 
od niebezpiecznego nieprzyjaciela Straciłem w p ra ­
wdzie ładnego pieska i dwa lysiące złotych, lecz 
dla okupienia straconego pokoju , nie jestto zbyt 
w ie le ."

„A le  podałeś uczciwego cziowieka w  okropne 
podejrzeń ie."

, f S  onże nie p ra g n ą ł  mojej hańby? Przytein 
nikt inny, prócz mollj żony, nie wiedział o. tern, 
a zazdrość nie Waży tak sumiennie dobrćj s ła w y  
swojego przeciwnika. Dziś, po upłynieniu lat 20, 
gdy innemi oczyma, na świat p jg lą d a m  , w s ! ydzę 
się zaprawdę megc ówczesnego postępku. Z  tern 
yyszystkiem , widzisz dobrze, iż mi tej tajemnicy 
ani mojej żonie powierzyć nie w y p a d a ;  ani je, 
Sprzeciwiania się zw iązkowi Sew eryna  ganić nic 
mogę."

„A le ż  twój Syn zostanie na całe  życie nieszczę­
śliwym. Panna Cecylia nie clire pójść za tego, któ­
rego ko ch a ,  ponieważ ty jej ojcu sp otw arzyłeś ."

W  tej chwili o tw o rz y ły  się drzwi bocznego 
pokoju, weszła pani KajetanoWa.

„ T y ś  h iti j  moja kochana?"  zapyla ł  jćj m ałżo­
n e k  patrząc na zegar, który pierwsza godzinę po­
kazyw ał.  „M y ś la łem  że jesteś na reducie."

„ N ie " ,  odrzekła pani K a jd a n o w a ;  wprosifain 
megt) s y n a ,  aby poszedł z damami, a ja sarna zo­
stałam w dom u, i rozmyślam tymczasem nad o w ą  
pro jektowaną p arty ą  dlr Seweryna. Zmieniłam 
inoje dawne postępow nie i zgadzam się chętnie 
na związek z panna Cecylią.

„C o  s łyszę ł  Czy b yć  m oże?"
, T a k  jest, w istocie. Lecz  a  p r o p o s ,  oto jes t ■■ 

jakiś m ały  k lu czyk ,  któiy temi duiam 'przypadko- - 
w o znalazłam, czy może to twój Kajetanie?"

Pan Kajetan w zią ł  kluczyk do skrytej szafy 
scienńći i sch o w ał go ze wstydem do kieszeni.

„ A  co— mój przy jac ie lu !"  o zw ał  sie major ^  
cicha. „U sz y  Dyonizego z Syrakuzów  w y d a ł y  te­
raz w yrok  przeciw tobie sa m em u ."  . ..

Stary zazdioąnik spuścił w dó ł  oczy;— tajemni­
ca jego przestała być tajemnic ą.

W e dwa tygodnie po tej cichej scenie piędzie- 
sięi ioletnich m ałżo nk ó w , o d b y ł  się ślub pana S e ­
w eryna Dołęgi z panną Cecylią  M iłoszewską.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .
Od dnia la  do dnia 16 P aździernika.

Zogliński Adam , Pomarwacka Michalina, R o c h -  
litz Heniom Ro|owska Anna ob- Hajden A le x a n -  
dra, lir. do Polski. - -  Zakrzew ski Stanisław , ob. 
Szpaczek J a n ,  Prachnowski T e o f i l ,  ob, M as ło w ­
ski lir. poruc. c. Ros. z GalicyL —  Now ak L e o - '  
p o l d , z Pruss

IViljechali :  Krakowa
Richter Józef, Z w ierko w sk i K a sp er  ob., Z y c h o ­

wiczowi! Agneszka, Dubiecka Anna ob., dc Polski;- 
Zielińska W ik t o ry a , Hassę Karol , Koperschmidt 
Wo|eiech , Modelski ob., Zogliński , Adain,_ do G a -  
l icyi;  —  Sulimierski Marcelli ób., F r i iz n e r  G .z e -  
górz, Berwiński Teofil,  Łubieńki Włodzimierz hr., 
Łu bieńsk i  P a w e ł  lir.,  do Pruss.



Doniesienia (Irzedowe.
Nro. 8 ,812 .

W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O L IC Y I  

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  zastosowaniu się do postanowienia Sena­
tu Rządzącego z d.iia 6  b. m. Nr. 4625 wyda­
nego , podaje do wiadomości iż w Biórze W y ­
działu Spraw W ew nętrznych  i' Policyi odbywać 
się będzie licylacya in  m inus przez opieczęto­
wane dekłaracye w przedmiocie dostarczenia 
dla Sądownictwa Maleryałów piśmiennych i in­
nych effeklów na kwotę złotych polskieh 3454 
groszy 21 obliczonych, dekłaracye powyższe 
obok złożenia radium  w kwocie złotych pol­
skich 340 mają być składane wedle wzoru po­
niżej zamieszczonego, w dniu 6 Listopada r. 
b. mięazy godziną i l  z rana . a l s z ą  z połu­
dnia na ręce Senatora w Wydziale Spraw W e­
wnętrznych Prczydującego.

W zór do Deklaracyi.
Przejrzaw szy  i zrozumiawszy dokładnie w a­

runki do licytacyi w  przedmiocie dostarczejiia 
dla Sądownictwa Maleryałów piśmiennych i in­
nych effeklów, deklaruje się niniejszym, iż o- 
bowięzuję się dostawić lakowe za cenę (tu wy­
mienić jaką)  wedle zastrzeżeń warunkami licy­
tacyi objętych i na 'pew ność  tego zolowiązania 
się złożyłem w Kassic Głównej przepisane ra ­
dium , — dnia  1845 roku (tu powinien być
podpis własnoręczny i wyszczególnienie miejsca 
zamieszkania.

Kraków d. 13 Października 1845 r.
Senator Prezydujący,

K O P F F .

Refcrer.darz L. W o lff.

N i o. 5274!
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krukowd i Jego Okręgu.

Na skutek złożonej sobie rrlacyi p rzez  S ę ­
dziego Knmuiissdrza upadłego handlu Hirscha 
E ilenberga , o niestawieniu się wierzycieli upa­
dłego pouiienionego handlu na terminie do we ■ 
rvfikaeyi Obligów powyższą upadłość ciążyć 
m ogących, oznaczonym. W zyw a powtórnie 
wierzycieli upadłego handlu Hirscha Eilenberga 
aby w dniu 24 Listopada r. b. o godzinie 3ej 
z  południa, osobiście lub przez  umocowanych 
w sati posiedzeń Trybunału Wydziału I. koń­
cem przedstawienia do weryfikacji Obligów po- 
wyższą upadłość ciążyć mogących , stawili się.

Kraków dnia 8  Października 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J .  P a r e n s k i .
( I r . )  Sr kr. Lasocki.

N ro . 388! 1--------------------------- :
D y r e k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i  

W  W olnem  M ieście K rakow ie.
Na dniu 22  b. m. i r. od godziny 11 do 1 z

południa , odbędzie s i f  w. Sckrctoryacie Dyre- 
kcyi Ogólnej przez dekłaracye opieczętowane 
l icylacya, na dostawę pijawek do S/pilnla S, 
Ł azarza  potrzebnych , od ceny gr. 15lu za każ­
dą dostarczoną pijawkę. Dostawa ta rozpo­
cznie się z dniem 1 'Listopada r. b. i t rw ać  
będzie prze z/lal trzy do 31 Pazdziern. 1348 r .  
którą życzący sobie o t r z y m a j ,  złożą w miej­
scu i czasie powyżej wymienionym dekłaracye 
sw o je ,  i w tych wyraźnie zamieszczą c e n ę ,  
po jakiej niżej szacunku ustanowionego, każdą 
pijawkę dostarczyć zobowiążą się; przy których 
doinieszczą radium  w kwocie złip. 150, i to 
aż do ukończenia rzeczonej dostawy jako kau- 
cya w Kassie Głównej Szpitala S. Ł azarza  p o ­
zostanie, inne zaś warunki każdego czasu w 
miejscu do licytacyi oziiaczoiiypi odczytać so­
bie mogą.

Kraków' dnia 11 Października 1845 r.
Prezydujący

SCHINDLER.
Sckr. Tyrolski.

O b w i e s z c z e n i e
L .  554.
A r c y d r a c t w o  M i ł o s i e r d z i a  i  B a n k u  P o b o ż n e g o . _ 

Postępując w  duchu artykułu 54  urządzenia 
swego przez Senat Rządzący zatwierdzonego, 
zawiadomia wszylkich których dotyczeć może, 
iż fanty klejnótowe , które od lat dwóch i su­
kienne , które od roku i sześciu n iedz ie l , w 
Banku Pobożnym zastawione, wykupionemi uie 
zostały, dnia 10 Listopada i następnych 1845 r. 
od godziny 9 z rana do 1 zpolnduia, w kamie­
nicy przy ulięy Siennej pod L. 53 przez pukli-- 
czną licytacyą sprzedanemi b ę d ą , a po s trące­
niu ilości z Banku na zastaw powziętej,  reszta 
czyli nadwyżka , w ciągu lal sześciu od licyta­
cyi rachu jąc , właścicielom zwróconą zostai.ie, 
uie odebrana z a ś ,  po upływie lego cz a s u ,  s ta ­
nie się Banku własnością.

Kraków dnia 3 Październiku 1845 r.
B a r t y n o w s k i

Strzelbicki.

N o  19,012.
DYREKCYA p o l i c y i

Wolnego Niepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej w  adomości iż w dniu 
7  b. m. i r .  w Dcie Jaworzno odebrane zosta­
ły  od osób podejrzanych para koni i źróbek, 
kloby przeto sądził mieć prawo własności r z e ­
czonych koni, zechce się do Komissoryaiu Dktu 
Jaworzno zgłosić w dniach 20; po upływie bo­
wiem lego terminu konie wsponu.ione przez 
Licytacyę publiczną sprzeuane zostaną.

Kraków dnia 15 Października 1845 r  
Za Dyrektora Policyi 

K roebl 
Za Sekretarza Piotrowski.


